




























„Bo jeśli wy nie odpuścicie, i Ojciec wasz, który jest w niebie, nie odpuści przewinień waszych” (Marka 11,26). 15

Często, kiedy po prostu czekam, Pan po-
kazuje mi coś, zanim mój mąż powie mi  
o tym.

Jedno z naszych dzieci miało kłopoty fi-
nansowe i potrzebowało pomocy. Wiedzia-
łam, że Walter modli się o to i próbuje mu 
pomóc wypracować pewne rzeczy. Modli-
łam się i wydawało się, że Pan przedstawił 
mi plan, który był bardzo sensowny. Wierzę, 
że mój mąż otrzymuje kierunek, a ja otrzy-
muję potwierdzenie, więc postanowiłam za-
trzymać swoje myśli dla siebie. Chciałam od 
mojego męża usłyszeć, co miał do powiedze-
nia, ponieważ zdawałam sobie sprawę, że to 
Bóg da nam rozwiązanie, nie mój mąż, i na 
pewno nie ja. Więc czekałam parę dni, po 
których mój mąż powiedział mi, co myśli, 
że powinniśmy w tej sytuacji zrobić. Powie-
dział mi dokładnie to, co myślałam, że Pan 
mi pokazuje, kiedy się modliłam. Byłam  
w stanie potwierdzić ten plan i powiedzieć 
mu, że otrzymałam dokładnie taką samą od-
powiedź, kiedy się modliłam. Było to eks-
cytujące doświadczenie! Wiedziałam, że by-
łam prawdziwą pomocą, i nauczyłam się tej 
lekcji: nie zawsze muszę od razu mówić mo-
jemu mężowi, co usłyszałam od Pana. Je-
śli sprawa jest od Niego, On to potwierdzi  
w swoim czasie.

Innym razem, kiedy obie nasze córki zde-
cydowały się opuścić swoje mieszkania  
i przyjść mieszkać z nami, mieliśmy dyle-
mat, jak to zorganizować, mając tylko jed-
ną dodatkową sypialnię. Modliłam się o to 
pewnego razu, siedząc w pokoju dziennym  
z przodu domu, kiedy pomyślałam, że słyszę, 
jak Pan sugeruje mi: „Ten pokój byłby ładną 
sypialnią dla jednej z dziewcząt”. Wcale nie 
chciałam o tym słyszeć! To zostawiłoby nas 
z jednym małym pokojem, w którym mo-
gliśmy posiedzieć, i odcięłoby światło i prze-
wiew w domu. Pomyślałam, że zrobiłoby się 
w domu duszno przez takie posunięcie. Oko-
ło godziny później mój mąż zadzwonił do 
mnie ze swojego biura i powiedział: „Gene, 
myślę, że mam rozwiązanie problemu ze spa-

niem. Co ty na to, gdybyśmy oddali jednej 
z naszych dziewcząt pokój dzienny? Była-
by tam ładna sypialnia”. Jęknęłam w duchu.  
O nie, Panie! Naprawdę tego chcesz! A na 
głos powiedziałam: „No, jeśli tak myślisz ko-
chanie. Może to nie najlepszy pomysł, jaki 
kiedykolwiek słyszałam, ale chyba w tej sy-
tuacji rozsądny”. W sercu podjęłam decyzję 
bycia uległą kierownictwu mojego męża, na 
które Pan łaskawie mnie przygotował. Byłam 
taka szczęśliwa, że nie pobiegłam do telefonu 
wcześniej, żeby podzielić się tym, co Pan mi 
powiedział, ponieważ w tamtym momencie 
wiedziałam, że jest to od Pana, i nie miałam 
żadnego wpływu na jego decyzję. Dodatko-
wo, szczerze nie chciałam poddawać tego po-
mysłu mojemu mężowi, ponieważ on mógł-
by pomyśleć, że to dobry pomysł. Tak więc 
nie chciałam tego zrobić i zostawiłam to na-
prawdę w Bożych rękach.

Parę dni później, kiedy nasze córki przyszły 
na kolację, siedzieliśmy przy stole omawia-
jąc ich plany przyjścia do domu, i mój mąż 
zaproponował pomysł przejęcia frontowego 
pokoju na sypialnię przez jedną z nich. Obie 
gwałtownie zareagowały. W żadnym wypad-
ku nie chciały zajmować tego pokoju i dez-
organizować porządku w domu. Właściwie, 
jedna powiedziała, że jeśli do tego miałoby 
dojść, to nie będzie z nami mieszkać. Same 
zdecydowały, że będą dzielić sypialnię, i za-
inwestowaliśmy w łóżko piętrowe, które do-
brze się sprawdziło. Zawsze patrzę wstecz na 
ten incydent, jako na sytuację, w której Pan 
sprawdzał moją gotowość do uległości. On 
tak naprawdę nie chciał wcale mojego poko-
ju dziennego. Chciał tylko mojego serca.

—ten artykuł został napisany przez kobietę, dla kobiet
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jaciel? Ptaki z rodziny wróblowatych mają pro-
ste upierzenie, ozdobione różnymi detalami.  
A szczególnie spinela - ubiera się w brązową 
koszulę w czarne prążki, szare spodnie, brązo-
wą czapeczkę, ma białe brwi (i stąd jej polska 
nazwa) z czarnym pasemkiem przebiegającym 
przez oko. Nic krzykliwego. Skromnie i pięk-
nie. 

Śpiew spineli określany jest jako „jednostaj-
ny trel, śpiewany na jedną nutę, przypominają-
cy dźwięk maszyny do szycia”. Spinela również 
specyficznie piszczy, stąd też wzięła się jej na-
zwa w języku angielskim (chip – piszczeć, chip-
ping sparrow – w dokładnym tłumaczeniu po 
prostu piszczący wróbel). Nawet kiedy jest bar-
dzo podekscytowana, nie użyje wyższych to-
nów. Nie usłyszymy u niej żadnego radosne-
go ćwierkania, jakie czynią drozdy, ani wy-
szukanych świergotów jej kuzyna, wró-
bla śpiewaka, ani też niskich pohu-
kiwań jak u puchacza – po prostu 
skromne pii, pii-piii, piii. Sam-
czyk spineli śpiewa zazwyczaj, 
sadowiąc się na pewnej wy-
sokości np. na drzewie. Ale 
nawet tam, wśród liści, stara się nie 
zwracać na siebie uwagi. Prosta pieśń, 
nienarzucający się przekaz – i to w niej lubię.

Ptak ten buduje sobie małe gniazdko i wyście-
la je włosami. Czasami używa końskich włosów, 
ale zadowoli się innymi, jakiekolwiek są dostęp-
ne – nawet sierścią psa wyskubaną podczas jego 
snu. Gniazdko jest praktyczne i proste. 

Tak często my sami nie możemy osiągnąć za-
dowolenia w prostocie. Kiedy coś mówimy, lu-
bimy przyciągać czyjąś uwagę, w głębi serca 
szczycimy się naszymi zdolnościami muzycz-
nymi, chcemy swoim ubiorem przyciągać uwa-
gę innych, nasze aspiracje są wysokie, i wresz-
cie czujemy presję, aby dorównać naszym bli-
skim w swoistym „wyścigu” za szczęściem i ma-
jątkiem. A spójrzmy! Mały wróbel przycupnął 
na trawie przy naszych drzwiach, uniósł główkę 
spoglądając na nasze pospieszne kroki, na nasz 
niewidzący wzrok, na nasze ręce pełne roboty. 
Odchylił główkę do tyłu i zaśpiewał piii, piii, 

piii.
Czego znamiennego na temat prostoty, mo-

żemy nauczyć się od tego ptaszka?
1. Prosty strój. Chrześcijanie nie powinni po-

trzebować w swoim stroju zbędnych zdobień  
i marszczeń, koronek i guzików i niekończącej 
się różnorodności dodatków. Wprawne oko wi-
dzi te rzeczy, jako niewarte zachodu, zbyt rażące 
i bezwartościowe. Boży strój, jeśli jest po pro-
stu zwyczajny, bez dodatków – upraszcza na-
sze życie. Posiadając tylko dwa rodzaje ubrań, 
nie mamy problemu, aby skompletować naszą 
garderobę nawet tanim kosztem i utrzymać ją  
w należytym porządku. Prosty ubiór uwal-
nia nas od wielu problemów w podejmowa-

niu decyzji i we wzajemnym porówny-
waniu się. „Niech piękno Pana, na-
szego Boga spoczywa na nas”! Spinela 

białobrewa nie jest brzydka, podobnie 
jak prawdziwi chrześcijanie. „Prawdziwe 
piękno nie musi się bronić”.

2. Prostota w mowie. Komplikujemy 
sobie nasze życie, próbując zgodzić się 

z każdym; używamy nieznanych słów, aby 
zrobić dobre intelektualne wrażenie; czy też sta-
ramy się ze wszystkich sił być znakomitym roz-
mówcą. Jest to tak naprawdę zawiła sieć, zwa-
na oszustwem. „Prosta droga jest najkrótsza, za-
równo w matematyce, jak i w moralności”. Pro-
ści chrześcijanie są uprzejmi i szczerzy. Śpiewa-
ją, ale się tym nie chełpią, porozumiewają się, 
ale nie paplają, namawiają i zachęcają, ale nie 
gderają i nie besztają.

3. Prostota w naszych domach. Dom spine-
li jest mały, ale odpowiedni; prosty, ale schlud-
ny. Domy chrześcijan są takie same. Świat 
mówi dużo o przepychu w domach; my żyjemy  
w domach bez przepychu. Jak mówi przysło-
wie: „dom jest dla nas a nie my dla domu”.

„Zapytaj... ptaków niebieskich... a one ci 
powiedzą” gdzie tkwi tajemnica zadowolenia  
z prostoty.
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raj się zapomnieć o sobie i zainteresuj się innymi.
Bycie nieśmiałym nie upoważnia cię do zarzu-

cenia chrześcijańskiej uprzejmości. Zawsze na 
miejscu jest mówić proszę, dziękuję i przepra-
szam. Kobiety szanują uprzejmych mężczyzn.

Nie chodź z uśmiechem przylepionym na twa-
rzy wokół dziewcząt, gdy nie ma po temu żad-
nych powodów. Sprawdź swoje motywy. Uśmiech 
jest całkiem na miejscu, jeśli chcesz rozjaśnić czyjś 
dzień lub pomóc nieśmiałej osobie poczuć się 
swobodniej. Ważne jest, by mieć osobistą relację 
z Bogiem i wartościowo spędzać z Nim czas. Je-
śli gorliwie szukamy Bożej woli dla naszego ży-
cia, On nam wskaże właściwą drogę. Wierzę, 
że za parę lat spojrzymy wstecz i zobaczymy, że 
to, co uważaliśmy za nasze największe trudności  
w okresie nastoletnim, w rzeczywistości było naj-
większym błogosławieństwem, posłanym do nas 
w przebraniu. 

—Koleżanka z młodzieży, na Środkowym Zachodzie
._____._____._____._____._____._____.
* Nie ma nic złego w byciu cichym i powścią-

gliwym. Bóg każdego z nas uczynił kimś wyjątko-
wym i nie musisz starać się być jak ktoś inny. Jed-
nocześnie nie zamykaj się w sobie myśląc, że to 
jest Boża wola. Bóg ma cel dla każdego z nas. Bę-
dąc cichym możemy być także dla kogoś jasną, 
świecącą gwiazdą – dobrym przykładem.

Pytasz, czego szukają dziewczyny w partnerze 
na całe życie? Mogę mówić tylko za siebie, ale my-
ślę, że my dziewczyny jesteśmy w tym wszystkie 
do siebie podobne. Jeśli mamy dobrą relację z Bo-
giem i jesteśmy tym, czym powinnyśmy być, bę-
dziemy czekać, aż Bóg przyśle właściwego męż-
czyznę do naszego życia, zamiast próbować upo-
lować „rycerza w lśniącej zbroi”, albo takiego szu-
kać. 

Pierwszą rzeczą, jaką pragnę zobaczyć, to ktoś 
z mocnym, chrześcijańskim charakterem – ktoś, 
kto wspiera kościół i szanuje postawione w nim 
autorytety. Kiedy respektujemy porządek zboro-
wy, który również jest Bożym porządkiem, to po-
kazujemy ducha poddaństwa. Nie ma znaczenia 
jaką fryzurę nosisz (chociaż podoba mi się schlud-
ne uczesanie).

Kiedy byłam nastolatką, znałam pewnego mło-

działeś za dużo, albo że powinieneś siedzieć ci-
cho! Wielu ludzi, łącznie ze mną, ma właśnie taki 
problem.

Widziałam młodych mężczyzn, którzy flirtują  
z dziewczętami lub próbują zwrócić ich uwagę. 
Ci chłopcy nie robią na mnie dobrego wrażenia. 
Zauważyłam również, jak młodzi mężczyźni od-
noszą się do swoich młodszych braci i sióstr, czy 
też bratanków i siostrzenic. To mówi więcej niż 
myślisz. 

Kiedy właściwa dziewczyna się pojawi, jestem 
pewna, że będziesz mógł z nią rozmawiać, i z cza-
sem pokonasz swoją nieśmiałość. Proś Boga o po-
moc.

—Młoda obserwatorka
._____._____._____._____._____._____.
* Jestem z natury otwarta, więc trudno mi się 

z tobą utożsamić. Wydaje mi się, że zarówno ci-
chość jak i rozmowność mogą być wspaniałymi 
cechami, jeśli te cechy pochodzą z serca. Inny-
mi słowy, możesz być uprzejmie cichy lub zaro-
zumiale cichy, uprzejmie przyjazny lub samolub-
nie przyjazny.

Jeśli obdarzysz dziewczynę uśmiechem z pro-
stej grzeczności i uprzejmości, to od dziewczyny 
zależy jak to zinterpretuje. Jeśli jest pusta i głupia, 
to nawet nie warto się do niej uśmiechać. Ale je-
śli jest kobietą, która pielęgnuje czystość i samo-
dyscyplinę, to nie powinieneś się martwić jak od-
bierze twój gest.

Młode kobiety podziwiają tych młodych męż-
czyzn, którzy są uprzejmi, naturalni, i którzy mają 
ukształtowany solidny chrześcijański charakter.

Przede wszystkim idź z tym problemem w mo-
dlitwie do Boga, a On ci pomoże znaleźć złoty 
środek. Niech Bóg cię błogosławi w staraniach, 
by…

—Być Rzeczywistym
._____._____._____._____._____._____.
* Jestem młodą kobietą, która dopiero niedaw-

no skończyła okres nastoletni. To nie szkodzi, że 
nie masz rozmownej natury. Prawdopodobnie 
ominie cię problem żałowania, że powiedziałeś 
za dużo. Bądź dobrym słuchaczem, ale rób swo-
je, dodając komentarze lub zadając pytania. Sta-
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ławę, obok płonącego pieca.
 Matka uśmiechnęła się. 
Po raz pierwszy od wielu tygodni Katie czu-

ła radość. Teraz nawet Jeb nie wydawał się 
taki przerażający. Bądź co bądź, ale właśnie 
zjadła kolację z całym plemieniem Indian! 
Nawet trzymała indiańskie dziecko. „Co by 
powiedział Menno? On nigdy nie widział In-
dianina!” – pomyślała.

 Kiedy tej nocy wrócili mężczyźni, zmęcze-
ni, ale zadowoleni z dużego zapasu drewna, 
Katie wybiegła im na spotkanie.

– Ojcze! – krzyczała. – Mieliśmy tu dzisiaj 
Indian! Były ich setki! Trzymałam małe brą-
zowe dziecko! – dziewczynka chciała opowia-
dać dalej.

 Ojciec wyglądał na zaniepokojonego. Wraz 
z wujem Simonem i Menno zeskoczyli szyb-
ko z wozu i ruszyli do domu. Ona podąży-
ła za nimi.

– Katie mówi prawdę – matka spotkała ich 
w drzwiach, śmiejąc się. – Zabawiło u nas na 
kolacji całe plemię Indian i przywieźli ze sobą 
jedzenie.

 Menno stał zdziwiony z otwartymi usta-
mi. – Nie widziałem nawet jednego Indiani-
na – spojrzał na Katie z szacunkiem.

 Tego wieczoru matka i ciotka nakarmiły 
mężczyzn - pozostawionymi przez Indian – 
bekonem, kukurydzą z fasolą oraz kawą.

13

Po wizycie Indian dni lata zaczęły się skra-
cać. Ale upał pozostał, deszcz nie nadchodził. 
Ziemia, wyciśnięta z całej wilgoci, stała się jak 
skała, a długa preriowa trawa szeleściła, spie-
czona i sucha.

 Wszyscy ciężko pracowali. Mężczyźni 
opuszczali dom przed świtem i pracowali do 
końca dnia. Twarda preriowa darń miała być 
rozdarta i połamana, aby zasadzić na niej cen-
ną pszenicę Turkey Red.

 Katie, matka i ciotka Marie sadziły melo-
ny, dynię oraz brzoskwinie. Wpychały szpadel 
w darń, wrzucały ziarno w otwór i pozwalały, 
by darń z powrotem opadła nań z szelestem.

 W niedzielę rodziny Jantz i Unruh przyjeż-
dżały swoimi wozami do domu wuja Simo-
na, aby modlić się, śpiewać i uwielbiać Boga. 
Matka i ciotka Marie prały i szorowały dzień 
wcześniej, aby ich ubrania były czyste i świeże 
na dzień szabatu. Ojciec marzył o dniu, kiedy 
uda się wznieść darniowy kościół nieopodal.

– Nazwiemy go Kościołem Nowej Nadziei 
– powiedział.

 W niedzielny poranek wygłaszał kazanie 
przed ławką w pobliżu zachodniego okna,  
w salonie domu wuja Simona. Mężczyźni  
i kobiety siedzieli na ławkach pod ścianą.

 Katie nie uśmiechała się. Patrzyła na in-
nych z zazdrością.

 „Wszyscy oni mają swoje domy na swojej 
ziemi. Nasz został skradziony” – pomyślała.

 Dom wuja Simona zdawał się kurczyć. 
Czasem Katie czuła, że dwie rodziny w jed-
nym domu były jak dwie stopy w jednej poń-
czosze.

 Ale niedziela była lepsza niż inne dni.  
W niedzielę zawsze przyjeżdżała na ich farmę 
kochana, cichutka Anna Unruh. Dwie dziew-
czynki nie mówiły do siebie za dużo. Często 
po kościele ciotka Marie dawała im stereo-
skop. Siedziały wtedy w skupieniu i patrzy-
ły szeroko otwartymi oczami przez szkło na 
obrazki gór, rzek i pełnych kwiatów ogrodów.

 Katie i Menno wyczekiwali tych niedziel-
nych obiadów.

 Rodziny Jantz i Unruh zawsze przynosi-
ły ze sobą kosze z jedzeniem, a matka wraz  
z ciotką Marie zawsze miały świeży chleb i su-
chary.

 Kiedy kończyła się poranna usługa Słowem 
Bożym, ojciec i wuj Simon rozkładali długie 
deski na ławkach wzdłuż całej długości salo-
nu. Dosuwali inne ławy do boków.
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ła na błagalne spojrzenie Katie i chętnego do 
działania Menno.

– Módl się za nich, Noah – powiedziała żar-
liwie i ruszyła z wielkim kubłem w kierunku 
studni.

 Katie i Menno pobiegli po wóz sprężyno-
wy i przytroczyli szybko do niego Whitey. 
Menno wrzucił na tył wozu dodatkowy pług,  
a Katie pobiegła po wiadra i ciężkie koce. Kol-
ja podążała krok w krok za nią.

 Wkrótce pędzili, uciekając przed chmu-
rą. Więcej ptactwa wzbiło się w powietrze,  
a kojot o dzikim spojrzeniu ścigał się z nimi. 
Wtem Katie zdawało się, że dostrzegła małe 
kosmyki ognia na niebie. „Musiały być wznie-
sione w powietrze przez wiatr z wielkiego po-
żaru” – pomyślała.

 Droga zdawała się być długą, nim ujrzeli 
czubek topoli. Przynajmniej dom pojawił się 
wtulony bezpiecznie w pień drzewa.

 Kolja obwąchiwała i szczekała.
– Cicho! – nakazała Katie. – Ojciec mówi, 

że musimy próbować polubić pana Taylora.
 Kolja zwiesiła głowę, tak jakby zrozumiała. 

Menno zatrzymał wóz w pobliżu drzwi dar-
niowego domu. Były otwarte. Katie zauważy-
ła brud i bałagan w środku oraz zmatowiały 
samowar, wsparty nieostrożnie o ścianę w po-
bliżu zachodniego okna. Jeba nie było.

 Mimo huku wiatru usłyszeli głos człowie-
ka nawołującego od strony źródełka.

 Katie i Menno pobiegli w tamtą stronę. 
Głos należał do Jeba Taylora. Leżał bezrad-
nie na ziemi z nogą uwięzioną pod spadłym 
z drzewa konarem. Był ranny i z rany sączy-
ła się krew.

 – To ciężka rana – powiedział Menno. Ka-
tie zanurzyła wiadro w źródełku i podała je 
Jebowi. Pił łapczywie. Wtem wylał trochę 
zimnej wody na swoją nogę.

 Menno wskazał na zbliżającą się chmurę 
dymu.

– Nie mamy czasu na to, żeby uwolnić two-
ją nogę! – krzyknął. Jeb zgodził się.

– Najpierw musimy utworzyć pas ochrony 
przed ogniem – kontynuował Menno. Oswo-
bodził Whitey od wozu i zaprzągł do pługa. 
Następnie splótł ze sobą liny i zarzucił je sobie 
na ramiona. Chwycił rękojeść pługa i zaczął 
prowadzić jego lśniące ostrze po ziemi.

 Whitey wyczuła powietrze i zaczęła par-
skać ze strachu. Katie podbiegła do niej i za-
wiązała swój fartuch na oczach klaczy, aby 
nie mogła widzieć. Teraz języki ognia fruwały 
w powietrzu, wszędzie dookoła nich. Menno 
wyciął spory okrąg wokół domu.

– Za chwilę musimy wzniecić przeciwpo-
żar, Katie – krzyczał Menno, wznosząc głos 
nad huk wiatru. – Zobacz, czy nie możesz po-
móc Jebowi.

 Katie pobiegła do rannego mężczyzny 
przy strumieniu. Musi znaleźć sposób na to, 
aby ochronić go przed pożarem i płomienia-
mi. Katie szybko zwróciła się do sprężynowe-
go wozu, uniosła ciężki koc i zanurzyła mate-
riał w wodzie. Przyciągnęła to do Jeba i okry-
ła go tym. Następnie pobiegła z powrotem 
do domu, w stronę Menno. Właśnie podpa-
lił trawę na przeciwpożar. Malutkie czerwo-
ne światełka pełzły po ziemi w kierunku wiel-
kiego płomienia, który wkrótce wchłonął je. 
Wielki płomień ustał po tym. Nie znalazłszy 
trawy, zmienił kierunek.

 Katie i Menno kasłali. Powietrze było cięż-
kie do oddychania. Lecz odgłosy ognia od-
dalały się od nich. Cała ziemia była czarna  
i unosił się z niej dym. Gdzieniegdzie wzno-
siły się niewielkie kosmyki ognia, które zaraz 
znikały.

 Katie pospieszyła do Jeba i ściągnęła z nie-
go koc. Był bezpieczny i nic mu się nie stało, 
mimo że ciężki konar zajął się ogniem.

 Wspólnie unieśli dymiący się konar z jego 
nogi, następnie pomogli mu dostać się do 
domu.

 Katie zorientowała się, że patrzy teraz na 
Jeba z politowaniem i współczuciem. Nie czu-
ła już ani strachu, ani gniewu. On był żałosny, 





„Bo jeśli wy nie odpuścicie, i Ojciec wasz, który jest w niebie, nie odpuści przewinień waszych” (Marka 11,26). 41

 Usta wuja były nadal otwarte. Nie powie-
dział jeszcze wszystkich niespodzianek. Oj-
ciec skinął na niego głową, dając mu znak, 
aby kontynuował.

– Chcą nazwać swój urząd pocztowy od 
menonitów! Chcą założyć miasto, które kie-
dyś będzie się nazywać Menno.

 – Tyle, że oni wypowiadają to M-E-N-O – 
zaśmiał się ojciec.

 Podczas gdy wuj Simon kontynuował opo-
wieść o popołudniowej przygodzie, Katie za-
uważyła, jak ojciec wręcza matce tajemniczo 
wyglądający pakunek. Był mniejszy i nie tak 
okrągły jak ciężki worek cukru, który wuj Si-
mon postawił na stole.

 Matka przyglądała się wesoło paczce cu-
kru.

– Wystarczy – powiedziała ciepło – by 
zrobić Pfeffer Nuesse i Pflaum Kuchen dla 
wszystkich osiadłych tu rodzin na Boże Na-
rodzenie.

 Mimo że nie było świątecznego drzewka, 
prezentów ani białego, zimnego śniegu, Ka-
tie poczuła atmosferę świąt, która wypełniła 
dom wuja Simona. Rozszerzyła ona rozmia-
ry pokojów i rozszerzyła serce Katie, co spo-
wodowało, że nawet Jebowi Taylorowi życzy-
ła wesołych świąt.

 Ciotka Marie zrobiła nowe zasłony do 
okien ze starej koszuli, której zgięcia na łok-
ciach już mocno się przetarły. Matka myła  
i szorowała podłogę z płótna. Wewnętrz-
ne ściany były zeskrobywane do momentu, 
aż będą na tyle gładkie, by mały Peter mógł 
ich dotykać bez zagrożenia zranieniem. Te-
raz wieczorami śpiewano świąteczne hymny 
w czasie rodzinnego uwielbienia.

 W końcu, kiedy do darniowego domu na 
białej prerii przybył jasny, słoneczny dzień 
przed wigilią, rodziny Becker i Ratzlaff były 
gotowe. Niemieckie ciasteczka świąteczne 
skrzyły się na polerowanych naczyniach. Czy-
sta sukienka Katie trzaskała od sztywności, 
jaką nadało jej wykrochmalenie. Menno krę-

cił głową w swojej odświętnej koszuli, niczym 
młode cielę, które utknęło z głową wepchnię-
tą między drut kolczasty.

 Późnym popołudniem Katie i Menno 
szpiegowali wozy i dwukółki rodzin Jantz  
i Unruh, pojawiające się na krzywiźnie bru-
natnego horyzontu. Prawie nie mieli czasu 
witać wszystkich gości, kiedy wóz za wozem 
podjeżdżał pod farmę.

 Wuj Simon wyglądał na zmieszanego.
– Wszyscy są tutaj – spoglądał w zamyśle-

niu na kolejne twarze nowo przybyłych.
 Ciotka Marie przeszła za nim, zarzucając 

czarny szal na swoją głowę. Pobiegła w kie-
runku wzniesienia za domem.

– To John, nasz John! – jej głos stał się wy-
sokim, emocjonalnym piskiem. Wuj Simon 
dołączył do niej i razem pospieszyli do przo-
du, aby powitać nadjeżdżający wóz.

– Chcę być z moją rodziną na święta – John 
uśmiechnął się nieśmiało, kiedy wszedł do 
domu wypełnionego przyjaciółmi i krewny-
mi.

 Wcześnie nastająca ciemność na samotnej 
prerii zgarnęła małą grupkę ludzi bliżej do sie-
bie. Niema lampa oliwna nadawała twarzom 
zgromadzonych wyraz tajemniczego, wigilij-
nego oczekiwania.

– Dla was, abyście wiedzieli, że tego dnia  
w mieście Dawida urodził się Zbawca, którym 
jest Jezus Chrystus – ojciec czytał po niemiec-
ku z czarnej Biblii.

 Katie miała przeczucie, że zaraz niebo nad 
nimi wypełni się światłem i zastępami anio-
łów śpiewających: Chwała Bogu na wysoko-
ściach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!

 Ale odgłos za drzwiami to nie była muzy-
ka. Był to trzask kół od wozu. Głęboki war-
kot zagrzmiał w gardle Kolji. Ojciec spojrzał 
na psa i zmarszczył brwi.

 Nakazał grupie siedzieć w ciszy i podszedł 
do drzwi. Katie trzymała Kolję blisko siebie.

 Przez otwarte drzwi spostrzegła, że noc 
była ciemna i bezksiężycowa. Tylko dźwięki 








